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FRANCISZEK HOFMEISTER. 


O upadku muzyki i śpiewu na wsi. 
Tłumaczył z „Hudebni Vychova'*, roczn. VI, 1925, Nr 415 
H. G. 


Wychowanie muzyczne pozostawia wprawdzie wszędzie 
dużo do. życzenia posiada jednak w wielkich miastach wielu 
zwolenników i wiele opieki. Konserwatorja szkoły muzycz- 
ne, orkiestry wojskowe i muzyczne zespoły cywilne wy- 
wierają silny wpływ i oddziaływują błogosławienie na sze- 
rokie sfery społeczeństwa miejskiego. Za to na prowineji, 
a przedewszystkiem na samej wsi całe posłannictwo mu- 
Zyki spoczywa w rękach t. zw. grajków. Jest to tam za- 
wód zarobkowy, jak wiele innych, o bardzo niskim pozio- 
mie, wykonywany przeważnie przez ludzi niepowołanych 
ku temu i nieodpowiednio wyszkolonych. Taki grajek umie 
sobie rzempolić, dobierze sobie jeszcze dwóch tegosamego 
rodzaju artystów i już ma monopol w danej okolicy, w któ- 
rej tradycje tego rodzaju niezmiernie utrudniają rozwój 
prawdziwej muzykalności. Tacy grajkowie psują nietylko 
Wszystkie młode pokolenia, ale psują ogólny słuch i po- 
czucie muzykalności, ponieważ nie zadawalają się odtwa- 
rzaniem swojskich melodyjek, lecz partaczą na wielką skalę 
Wszystkie brukowe szlagiery. Cudzoziemiec, który przyjez- 
da, by badać naszą sławną zagranicą muzykę i nasz śpiew 
udowy, musi wynieść bardzo dziwne wrażenie o muzykal- 
ności naszego narodu, jeżeli zbada istotny stan rzeczy. 
Przytoczę kilka przykładów: w pewnem małem miasteczku, 
liczącem 2.300 obywateli, stwierdziłem na obszarze mniej- 
więcej 5 km. 8-miu muzyków, którymi byli: 2 krawców, 
l szewc, 1 stolarz, 1 gwoździarz, 1 kamieniarz i 2 robot- 
ników ani jeden z nich nie posiadał wyszkolenia muzycz- 


nego. Nic dziwnego więc, że nietylko w tem miasteczku, 
ale wszędzie na prowincji, ludzie nie znają nawet Smetanę, 
Dworzaka i Fibicha, za to znają wybornie rozklekotane 
tanga i zupełnie deprawujące tustepy, które rzempoli taki 
grajek całem nocami, aż do bezprzytomności. Do innego 
miasteczka zaproszono raz na bal mieszczaństwa prawdzi- 
wą orkiestrę z prośbą o doborową muzykę, czemu też za- 
dość uczyniono. W pewnej chwili jednak zwrócili się miesz- 
czanie do dyrygenta, żeby zagrał co innego „weselszego*, 
bo jego muzyka wprawdzie ładna, ale oni są przyzwycza- 
jeni do czegoś „od nogi*. Gdy dyrygent prosił, by wymie- 
nili, czego sobie życzą, odpowiedzieli: „coś a la Titina“. 
Takim jest istotny stan na całej prowincji. ludność wiej- 
ska traci słuch i poczucie muzykalności, a 0 najważniej- 
sze, traci zamiłowanie do własnych iudowych piosenek, 
a prawdę mówiąc, trzeba przyznać, że właśnie ludowa pio- 
senka między ludem 'wymiera. 

Na tym stanie rzeczy cierpi przedewszystkiem zawo- 
dowy stan muzyków, którym nic nie pomoże wykształce- 
nie zawodowe, studja w szkołach muzycznych, egzaminy, 
praktyka w orkiestrach, ponieważ nie mogą konkurować 
z grajkami na prowincji. Taki grajek otrzymuje bardzo 
łatwo „patent“ na zawodowego muzyka i wolno mu na- 
wet uczyć; dobiera on sobie istotnie swojski narybek graj- 
ków, którzy znowu zazdrośnie strzegą swego zawodu przed 
konkurencją, Muzyka jest środkiem oświaty. Czy tego ro- 
dzaju grajkowie mogą przyczynić się do oświecenia ludu? 
Muzyk musi być człowiekiem wykształconym i musi stać 
przynajmniej na takim stopniu kultury, jak nauczyciel 
szkoły. Ozy tacy grajkowie nie ubliżają godności muzyki? 

Ministerstwo Oświaty i Wyznań musi więc -nareszcie 
zwrócić uwagę na ten stan oświaty ludowej na prowineji 
i starać się o podniesienie upadłej muzyki i śpiewu pośród 
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narodu, gdzie muzyka ludowa ginie, a muzyka kulturalna 
jest nawskróś wypaczoną. W pierwszym rzędzie trzeba 
zmienić przepisy o koncesjach dla muzyków. Wystarczy- 
łoby na początek wprowadzenie w życie po mlasteczkach 
Izb Muzycznych. Przewodniczący takiej Izby musiałby być 
odpowiednio wyszkolonym muzykiem. Nowe patenty wyda- 
wać należałoby już tylko egzaminowanym muzykom, a od 
dotychczasowych grajków należy wymagać przynajmniej 
tygodniowe ćwiczenia i jakie takie egzamina. Dalej taka 
Izba Muzyczna winna zwrócić uwagę na muzykę i śpiew 
ludowy i postarać się o zbiór istniejącego już materjału 
do śpiewu. 

Piękny początek w tym kierunku poczyniło miasteczko 
Rozmital. Udało się tam połączyć w jednym Muzycznym 
Zespole miasta Rozmital około 40 muzyków i grajków, nie 
tylko miasta, ale i okolicy w obrębie dwóch godzin drogi 
od miasta. Dwa razy tygodniowo odbywają tam muzycy 
próby, pod kierownictwem wybornego mistrza, nauczyciela 
Antoniego Hejnitza. Ten to zespół pozwolił stworzyć cał- 
kiem porządną orkiestrę, która już przy rozmaitych spo- 
sobnościach pięknie się popisuje. 

To, co się dało przeprowadzić w Rozmitalu, da się 
zastosować także wszędzie indziej i możnaby taką sieć 
Izb Muzycznych związać w jedną całość i poprzeć z urzędu, 
przedewszystkiem przez odpowiednią kontrolę wybitnych 
muzyków. Nie obeszłoby się wtedy naturalnie. bez subwen- 
cji, a potem możnaby przeprowadzać co trzy lata wielki 
zjazd wszystkich muzyków, nie tylko dla konkurencji w do- 
skonaleniu się, ale też dla wydobycia narodowej muzyki. 
Jeżeli nie uczyni się tego w najkrótszym czasie, grozi nam 
zastraszające niebezpieczeństwo zagłady najcenniejszego 
pierwiastku ludowego: uczucia muzycznego, przez grubo- 
skórną i demoralizującą rzempolinę zmodernizowanych 
grajków. Należy to już do odległej przeszłości, gdy z łąk 
i pół odzywał się śpiew żniwiarzy i żniwiarek, gdy po 
pracy wracali rolnicy ze śpiewem do domów, przynosząc 
Z pól śpiew do chaty i izby, od kołyski aż do trumny. 
Śpiewali młodzi, śpiewali też i starcy, tam jednogłośnie, 
gdzieindziej znów w kilku głosach; pielęgnowano nawet 
chóry i prawie każde miasteczko miało swoje świetne spie- 
wackie zespoły. Gdzie się to wszystko dziś podzialo? Zja- 
dła to wojna, zjadła polityka, a starzy miłośnicy śpiewu 
wymarli, niepozostawiając następców swych pieśni, wobec 
czego ludność wiejska pozostała na łasce i niełasce robo- 
ciarzy brukowych od smyczka. Jeszcze i dziś jednak można 
Spotkać ludzi, którzy całkiem szczerze oświadczają, że od- 
daliby wszystko za muzykę i śpiew, aby się móc jej przy- 
najmniej przysłuchać, jeżeli już uie mogą brać w niej 
czynnego udziału. Spotyka się również wszędzie dosyć ta- 
lentów i zrozumienia dla muzyki, dość wrodzonej muzy- 
kalności, ale niema odpowiednich nauczycieli, a na odwrót, 
za dużo jest niszczycieli tych to zdolności. W szkołach 
ludowych niezwraca się dostatecznej uwagi na muzykę 
| lekceważy się ją poniekąd, bywa ona przedmiotem po- 
bocznym i drugorzędnym. Jak się to zmieniło, np. z gim- 
hastyką, która w podobny sposób była dawniej lekcewa- 
żoną i upośledzoną, dziś zaś jest przedmiotem wszędzie 
obowiązującym, istnieje specjalny zawód  gimnastyków 
szkolnych i ludowych, ponieważ naród przekonał się, jakie 
znaczenie posiada gimnastyka dla rozwoju. Śpiew jednak 
bozostał nadal Kopciuszkiem, ponieważ naród jeszcze do 
statecznie nie poznał, jakie znaczenie posiada muzyka dla 
duchowej gimnastyki. Pierwszą przyczyną tego jest brak 
Urzędowego zainteresowania się muzyką i śpiewem na pro- 
Wineji, brak koniecznego uprzywilejowania muzyków za- 
Wodowyeh. A jednak bardzo łatwo dałoby się to uczynić 
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przez przydzielenie danym okolicom odpowiednio wyszko- 
lonych organizatorów śpiewu i zespołów śpiewaekich. Od 
dawna znaną jest zasada: „w zdrowem ciele zdrowy umysł“, 
trzeba ją jednak rozszerzyć na brzmienie: „w zdrowem ciele 
wesoły i $piewacki umysł“. 

Jako sposoby podniesienia obecnego stanu muzyki 
i śpiewu na wsi podaję następujące: 

1) Śpiew musi się stać, od najniższych do najwyższych 
szkół, przedmiotem obowiązkowym. 

2) Śpiew musi być uezony przez osobnych, niezależ- 
nych, wyszkolonych nauczycieli śpiewu; taki nauczyciel 
śpiewu powinien być przydzielony jeden na kilka gmin 
ze szkołami 1—3-klasowemi, który będzie uczył śpiewu nie 
tylko dzieci, ale i dorosłych, w osobny sposób, jak to ma 
miejsce z nauczycielami industrjalnymi (patronaty). 

8) Taki nauczyciel ma obowiązek tworzyć chóry śpie- 
wackie, któremi ma kierować. 

4) Aby wydatek na tego rodzaju nauczyciela śpiewu 
nie obciążał zanadto budżetu państwowego, należałoby zo- 
bowiązać gminy do złożenia pewnego procentu z podatku 
rozrywkowego na ten to cel. 

Taki dobrze honorowany nauczyciel śpiewu oddałby 
się napewno z całem zamiłowaniem swemu zadaniu, zy- 
skałby w szkołach odpowiedni materjał, wydobywałby z po- 
śród ludu zapoznane lub przepadające talenty, a zdobyłby 
szybko i serce całego ludu, które musiałoby wnet spostrzedz 
różnicę między prawdziwą muzyką i szlachetnym śpiewem 
a rzempoleniem grajków i brukowemi kupletami. 

Widzimy z powyższego, że muzyce i $piewowi na pro- 
wincji przypada bardzo wielki udział w unarodowieniu 
i uszlachetnieniu kulturalnem. 


fees EE Ese EIE 
O śpiew kościelny jednogłosowy. 


Kiedy na łamach naszego pisma poczęliśmy pomiesz- 
cząć zwięzłe artykuliki o naszej muzyce kościelnej, otrzy- 
maliśmy wiele interpelacyj i sporadycznych sprostowań, 
że tak źle, jak głosimy, jeszcze nie jest. Jako dowód tych 
twierdzeń, wskazywano nam te lub owe miejscowości, gdzie 
muzyka kościelna należycie jest wykonywaną, lecz te 
drobne tylko placówki w niczem nie zmieniają ogólnego 
stanu muzyki, o którym interpelanci może nie mają do- 
kładnych danych. 

Skrzętnie notując wszelkie przejawy w życiu muzyki 
kościelnej, zauważamy, że od czasu do czasu pojawi się 
w prasie jakiś referacik na ten temat, lecz od słowa do 
czynu mamy jeszcze wielką drogę do przebycia. Sam fakt 
jednak, że sprawa śpiewu kościelnego wymaga większej 
opieki i staranności, aniżeli dotychczas, świadczy artykuł 
pomieszezony w „Gazecie kościelnej“ z dnia 15-go grudnia 
1924 roku, który zasługuje na jak najszerszą publikację. 

Artykuł ten przytaczamy w całości brzmienia, jak 
następuje: 


„Unisono“. 


Ks. Dr Thullie w sprawozdaniu z VI zjazdu „Związku 
Sodalieyj Marjańskich szkół średnich w Polsce“, który się 
odbył we Lwowie w dniach 2, 8, 4 lipca b. r. („Miesięcznik 
Kat.", z. 5—7, str. 93) zauważa, że na zjazdach kapłanów 
z różnych dzielnie nie powinno się śpiewać wspólnie, bo 
powstaje chaos melodji, „gdyż każdy śpiewa inaczej". Do- 
myślam się, że śpiewano .,, Veni. Creator", albo „Te Deum", 
albo może jaką pieśń polską. 

Nie dziwnego, że księża z różnych dzielnie czy diece- 
zyj różnie śpiewają, bo na taki upadek u nas śpiewu ko- 
ścielnego złożyło się dużo bardzo przyczyn, w większej 
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części zawinionych. Można powiedzieć: „quot parochiae, tot 
cantus* nie tylko u ludu, ale u celebransów — księży, któ- 
rzy powinni jednak „unisono, uno cantu“ przynajmniej przy 
Mszy św. oddawać cześć Bogu. 

Jeden Kościół, jedna wiara, jeden chrzest — no, nie- 
koniecznie jeden śpiew jednaki, bo to napotyka na trud- 
ności różne: brak słuchu, głosu, przyzwyczajenie i niewy- 
uczenie się w seminarjum. Lecz w pewnych granicach 
można i w tej dziedzinie osiągnąć jakąś jednostajność, 
a nawet powinno się dążyć do tego, byśmy w kościele przy 
Mszy św. i pogrzebach czy w Wielkim Tygodniu równo, 
razem, poprawnie śpiewali. 

> Dziwnym i dla świeckiego człowieka, mającego jakie 

takie: zrozumienie dla śpiewu i liturgji, wprost gorszącym 
faktem jest, że śpiewacy duchowni przy ołtarzu, a zwłaszcza 
na ódpustach i pogrzebach z tejsamej diecezji śpiewają tak 
niemożliwie, że nie tylko obrażają ucho nawet mało mu- 
zykalne, ale znęcają się, Ze tak powiem — nad tekstem, 
treścią, słowami i melodją danego psalmu, np. „Miserere* 
czy „Cum Rex gloriae“. 

Nie chodzi tu już o śpiewanie według tego czy owego 
wydania śpiewników ale o samo wykonanie i wygłoszenie 
słów śpiewanych. Przecież wstrętne jest to przerywanie 
słów, robienie przestanków tam, gdzie nie należy, sycze- 


mie, mruczenie drugim głosem pod nosem, — to plaga dla 
śpiewu gregorjańskiego, a dorabianie na własną rękę zakoń- 
czeń, zwłaszcza w końcowych wierszach psalmów, 

Mamy już w ten sposób powstałe osobne, a. może 
w każdej diecezji odrębne tony psalmów, zwłaszcza w Off. 
Def., które w tem tylko jest podobne do śpiewu kościel- 
nego, że po łacinie jest śpiewane. A jak ta łacina wy- 
gląda przy śpiewaniu psalmów, przy pogrzebach i w Wiel- 
kim Tygodniu! — Sensu żadnego nikt się nie dopatrzy, 
choćby umiał dobrze po łacinie, ani jednego zdania nie 
zrozumie, bo śpiewacy, zwłaszcza celebransi większy nacisk 
kładą na swoje własne melodje, wolą popis własnym gło- 
sem, raczej własne arje wyśpiewywać, aniżeli odkryć komu 
tajemnicę znaczenia słów śpiewanych. Niektórzy lekceważą 
wymawianie poprawne, nie wiedzą nie o tonie recytacyj- 
nym, drwią sobie chyba ze słuchaczy, myślą, że się na tem 
nikt nie zna, więc można byle jak śpiewać. S3 osobne tony 
w uroczystych prefacjach, a osobny „tonus ferialis^, ale 
kto poza pewnemi jednostkami trzyma się tego? Nawet 
przeciwnie, przy pogrzebowej Mszy św. śpiewają niektórzy 
„in tono solemni“ prefację, bo pogrzeb bogaty. 'Tosamo 
z „Pater noster“. Co do „Ite missa est^, o tem lepiej nie 
wspominać, bo tu wszystko można usłyszeć różne arje — 
albo też jedno i to samo „Ite“ az do znudzenia. Nawet 
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wkradł się gdzieniegdzie zwyczaj śpiewania „Ite missa est^ 
na melodje różnych naszych pieśni krajowych. 

O czem to świadczy? Czy o tem, że nasz graduał 
piotrkowski takie horendalne zawiera melodje? Bo zwykle 
ci zwolenniey polskiego śpiewu, a wrogowie chorału wa- 
tykańskiego zasłaniają się piotrkowskiemi melodjami, a nie 
wiedzą o tem, że ten graduał właśnie najbliższy jest wy- 
daniu watykańskiego graduału rzymskiego, przez Piusa X 
zreformowanego, jak to wykazał Ks. W. Gieburowski w roz- 
prawie „Chorał gregorjański w Polsce". To wszystko świad- 
czy o grubej nieznajomości najprostszych zasad śpiewu gre- 
gorjańskiego i świadczy o tem także, że nasi muzycy czy 
śpiewacy, wybitni znawcy polifonji albo wcale nie, albo 
mało się znają na unisonowym śpiewie gregorjańskim. 
Zmam około 15-tu organistów; wielu z nich pokończyło 
konserwatorjum, mają patent organistowski: ami jeden 
z nich nie odśpiewał odpowiedzi przed prefaeja wedle 
mszału. Na eo są tedy te nuty? 

Prawie wszyscy dzisiejsi muzycy oceniają chorał we- 
dlug prawideł estetycznych muzyki wielogłosowej i w ten 
sposób pcdkopuja go w fundamentach. Nie rozumieją, czy 
zrozumieć nie chcą, źe chorał w najgłębszej istocie swej 
tak dalece jest jednogłosowym, że nie znosi nawet jakie- 
gokolwiek towarzyszenia. 

Na zachodzie powstał żywy ruch liturgiczny, rozsze- 
"Zyl się po różnych krajach zachodniej Europy, objął na- 
wet akademików i intcligencję świecką; u nas przebrzmiał 
hez echa. — Dlaczego? — Bo u nas dużo jest wrogów 
ehorąłu, 4 temsamem ruchu liturgicznego, a są tylko jed- 


nostki, co w Warszawie, Lublinie i zachodnich prowincjach 
uprawiają z zamiłowaniem śpiew choralny, starają się za- 
palić ogół ku tym starym a tak żywotnym i pełnym na- 
maszczenia melodjom. 

Większość zupełnie obojętnie patrzy na to spustoszenie 
na niwie śpiewu gregorjańskiego. 

W dawnych wiekach była osobna katedra w uniwer- 
sytetach, był osobny profesor, który wykładał zasady, po- 
czątki, rozwój chorału. Według ustaw synodalnych nie 
mógł być ten $wiecony, kto nie odbył 1—3-letniego stu- 
djum chorału gregorjańskiego i liturgiki. 

I jeszcze skarżono się na pewną opieszałość tak słu- 
chaczy, jak profesorów, choć biskupi, kapituły i klasztory 
dokładali starań, by dobrze wyuczono chorału młodych 
kandydatów do kapłaństwa. 

Dzisiaj sto razy można powtórzyć i podkreślić i stwier- 
dzić prawdziwość słów Anonima z XV wieku: „Duae sunt 
causae, quare nune clerici negligunt musicam. Una est illa, 
quod reetores scholarum et alii, quorum interest gubernare 
alios, raro se occupant de hac scientia“, a druga, że i ucz- 
niowie niewielka maja ochote. 

Ale u nas są nawet takie seminarja duchowne, gdzie 
niema nauczyciela śpiewu gregorjańskiego. Klerycy sami się 
uczą jeżeli jest taki, co się zna ma muzyce polifonicznej, 
to, zdaniem władzy, nadaje się do nauczania chorału. 

Jakie tego skutki? Wnet zaczną ludzie — po miastach 
zwłaszcza — uciekać z kościoła, bo i tak pouciekali ze 
Mszy śpiewanych, z godzinek, a w pewnej części wygonili 
ich swym ,aroymitym śpiewem“ nasi poczciwi członkowie 
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różnych bractw. Jakie to ich śpiewanie — proszę posłu- 
chać się w popołudniowych godzinach w kościołach miej- 
skich. Jeszcze na wsiach mają większe zrozumienie i poczu- 
cie piękna w naszych pieśniach. 

Jak tedy złemu zaradzić? Co czynić, aby ducha religij- 
nego przez liturgje i śpiew. kościelny obudzić i podtrzymać? 

1) Trzeba poznać wydania watykańskie graduału, an- 
tyfonarza, zakupić je i na nich i według nich uczyć psal- 
modji i t. d. 

Są drukowane u Pusteta, Desclów'a, Sehwann'a: kosz- 
towałyby dziesięć razy więcej, gdyby je u nas drukowano. 

2) Wydać jeden wspólny na całą Polskę i dostoso- 
wany do naszych ceremonij (nie melodyj) kancjonał ; 
stare zaś śpiewniki, źle wykonane, pełne błędów, oparte 
na medycejskiem wydaniu graduału rzymskiego usunąć 
z obiegu — w miastach zwłaszcza. 

3). W seminarjach duchownych mają uczyć chorału 


specjaliści, znawey swego fachu, pełni zamiłowania i uwiel- 
bienia dla tych tysiącletnich melodyj. Ćwiczyć wiele i śpie- 
wać „unisono“. 

4) Trzymać się nut we mszale podanych, wyraźnie 
wymawiać, nie krzyczeć, bo tylko u dzikich ten ładnie 
śpiewa, kto się wydziera. 

5) Przypilnować organistów, bo oni wszystko umieją 
i znają — ale np. „Veni Creator" po gregorjańsku rzadko 
który zagra, ale żaden nie zaśpiewa. 

6) Zakony, męskie i żeńskie, wspólnie brewiarz odma- 
wiające, powinny choć w wielkie święta i niedziele niesz- 
pory według chorału odśpiewać. W husyckiej Pradze są 
jednak ludzie i to bardzo liczni, co w Emaus u Benedyk- 
tynów zawsze biorą udział w nabożeństwach, choć wszystko 
po łacinie, ale „unisono“, po gregorjańsku. Qui cantat, bis 
orat, bo swoją i drugich duszę podnosi do Boga. 

Doctor Cracoviensis. 


Pieśni kościelne na chór mieszany lub na 2 głosy z tow. organu 


opracował Kazimierz Garbusiński. 


(Ciąg dalszy). 


K. Garbusiński. 


a > PO FE a c ZĘ = 
6. Je - su dul - cis - ri a, dans ve 
Tn ecl l 1 | e] A 
Bas 


=> 


5 R 


es pe + | ZE) 


= JEJ == 


cor - dis gau - dre ea 


5 ne 


su - per mel 


Ee pes 
E = 


= 


dul 


Fe x-E— > EE = | 


prae - sen - - 


| je j L 


> 0 | 


e - jus 


a> d 


apa. su - per 


dul - cis prae- 


jA 


zi =: 
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Elie 


I. Zjazd $piewaczy w Włocławku. 


Dnia 7 czerwca 1925 r. prastara stolica kujawska — 
Włocławek, obchodziła podniosłą, a stosunkowo w Polsce 
rzadką uroczystość. W dniu tym urządziły swój zjazd koła 
śpiewackie okręgu Nadwiślańskiego. Organizacją zjazdu. 
który odbył się pod egidą Okręgu śpiewaczego Nadwiślań- 
skiego, a protektoratem J. E. Ks. Biskupa Zdzitowieckiego, 
p. wojewody Sołtana i inspektora armji gen. Skierskiego, 
zajął się miejscowy chór ,Lutnia". 

Uroczystość zgodnie z programem rozpoczęło nabożeń- 
stwo w kościele OO. Reformatów, celebrowane przez J. E. 
Ks. Biskupa Owczarka. W czasie nabożeństwa mszę Wal 
kiewicza na głosy męskie wykonała „Lutnia“ miejscowa. 
Piękne dzieło naszego rodaka wywołało wielkie wrażenie, 
jednak niewątpliwie wypadłoby znacznie lepiej, gdyby wy- 
konano je w katedrze posiadającej dobre organy i aku- 
stykę. Dlaczego nie wybrano na nabożeństwo katedry. już 
choćby ze względów reprezentacyjnych — trudno zro- 
zumieć. 

Po nabożeństwie chóry udały się w pochodzie przez 
miasto na Stary Rynek, gdzie nastąpiło oficjalne otwarcie 
Zjazdu. Przemawiali między innymi: Prezydent miasta inż. 
Gajzler, ks. patron Lewandowski i gen. Skierski. Następ- 
nie połączone chóry męskie odśpiewały „Gaude Mater Po- 
lonia" Gorczyckiego i „Sztandary Polskie na Kremlu“ 
Lachmana, a chóry mieszane „Nasz Bałtyk“ Nowowiej- 
skiego, poczem nastąpiło rozwiązanie pochodu. 

Właściwe clou zjazdu stanowił konkurs chórów 0 na- 
Brody. Stanęło do niego 13 chórów, w tem 3 miejscowe. 
liczących ogółem 460 osób. w tem z Włocławka 150. 


O zainteresowaniu publiczności świadczyć może całko- 
wite wypełnienie boiska gimnastycznego, na którem odby- 
wały się popisy. 

Pierwszą nagrodę, jak zresztą przewidywałem, uzyskał 
chór męski „Lutnia“ z Włocławka. Ze względu na szeze- 
gólne znaczenie i historje tego zespołu, godzi się kilka 
słów mu poświęcić. 

Założony w roku 1888 przy katedrze włocławskiej 
brzez $. p. ks. Moczyńskiego, uprawiał pod kierunkiem 
swego niestrudzonego założyciela i reformatora muzyki 
kościelnej — pieśń kościelną przez długie lata, stawiając 
Wow katedrze na takim poziomie, że zaliczany był przy- 
najmniej w dawnej Kongresówce do najlepszych. 

Śmierć ks. Moczyńskiego podcieła jego siły i zmusiła 
brzez kilka lat następnych do borykania się z trudnościami. 
Miał w ciągu dziewięciu lat pięciu dyrygentów — wege- 
tował, aż nareszcie nieporozumienia sprawiły, iż swą do- 
tychezasową z katedrą łączność zerwał. 

Muzyka kościelnia poniosła temsamem niepowetowaną 
stratę, Katedra włocławska, w której od szeregu lat sły- 
szało się utwory najwybitniejszych kompozytorów w arty- 


stycznem wykonaniu — pozostała i pozostaje ściśle biorąc 
do dziś bez chóru. 

Dawny natomiast chór katedralny został zorganizo- 
wany na nowo już jako chór świecki pod kierunkiem 
p. Konstantego Rogalskiego. 


Niezmordowana, pełna zapału osoba nowego, bardzo 
młodego dyrygenta, syna jednego z najstarszych i najbar- 
dziej zasłużonych śpiewaków „Lutni“, ucznia $. p. ks. Mo- 
czyńskiego — sprawiła, że chór dawne swe siły i świet- 
ność odzyskał i obecnie po niedługiej pracy może się po- 
szczycić najlepszemi wynikami. 

Działalność „Lutni“ ma charakter przedewszystkiem 
popularyzatorski. Propagowanie kultu pieśni i udostępnia- 
nie jej najszerszym warstwom przez tanie, na artystycz- 
nym poziomie postawione koncerty, oto zadania „Lutni“, 
z których dotychczas pomimo niedostatecznego poparcia 
społeczeństwa, z powodzeniem wywiązać się zdołała. Po- 
między plusami „Lutni* zanotować należy również kulty- 
wowanie tak zaniedbanej dziś u nas pieśni kościelnej, któ- 
rej chór ten w roku bieżącym poświęcił nawet specjalny 
koncert. 

Na Zjeździe Pomorskim w dniu 5 lipca b. r. w Byd- 
goszezy „Lutnia“ włocławska otrzymała po raz trzeci I-szą 
nagrodę za wykonanie utworu „Dwie dole* Lachmana, 
w nowem opracowaniu. 

Sympatycznemu zespołowi włocławskiemun który na 
swym sztandarze wypisał szczytne hasło pielęgnowania 
pieśni — na tem miejscu możemy życzyć dalszego, równie 
jak dotychczas pomyślnego i bogatego w plony rozwoju. 

Co się tyczy wyników konkursu. wspomnieliśmy już. 
że pierwszą nagrodę zdobyła „Lutnia“ włocławska. 

„Ave Caesar" Niewiadomskiego znalazł w niej znako- 
mitego wykonawcę. Piękna dynamika i znakomite dyspo- 
nowanie tempem sprawiły że jury przyznało „Lutni“ 60 
punktów i wędrowną nagrodę już po raz drugi. 

Drugie miejsce w konkursie zajął męski „Dzwon“ 
z Torunia pod kierunkiem p. Marcinkowskiego za „Ko- 
siarza^ Galla (54 punkty) — trzecie ..Echo wio$Slarskie" 
z Włocławka pod batutą p. Bojakowskiego za „Dwie dole" 
Wolfstahla (58 punkty) — czwarte „Lutnia“ toruńska (52 
punkty), która wykonała „Grób Wikinga* Niewiadomskie- 
go, — wreszcie piąte „Lutnia“ z Wąbrzeżna 51 punktów) 
za wykonanie .Idziem do Ciebie" Lachmana. 

Sąd konkursowy stanowili: prof. Lachman, Warszawa: 
ks. patron Lewandowski, Pelplin; red. Różański, Toruń. 
Po rozstrzygnięciu konkursu i rozdaniu nagród połączone 
chóry męskie odśpiewały .Kujawiaka-humoreske" Noskow- 
skiego, chóry mieszane .,Dobranoe* Noskowskiego, poczem 
nastąpiło zamknięcie Zjazdu. 

Wieczorem, dla uczestników Zjazdu odbyła się w sali 
„Polonia“ zabawa taneczna. 


Chór męski. i 
Lauda Sion. 
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Wrażenia wszystkich ze Zjazdu jak najlepsze. Wyniki 
konkursu przeszły oczekiwania, organizacja Zjazdu bez 
zarzutu. 

Oo możnaby na marginosie uwag ze Zjazdu podkreślić, 
to z jednej strony nieliczny stosunkowo udział chórów 
mieszanych (8 na 9 męskich) — rzecz trochę niezrozumiała, 
jeśli wziąć pod uwagę większe trudności przy doborze gło- 
sów i repertuaru do chóru męskiego, — z drugiej zaś 
strony zauważyć się dał brak chórów kościelnych. A szko- 
da! Rozwojowi muzyki kościelnej i śpiewu kościelnego nie 
może sprzyjać obojętność i brak zamiłowania do niego, 
jak również brak poparcia ze strony odpowiednich czyn- 
ników, przedewszystkiem zaś Duchowieństwa. Chcąc wzbu- 
dzić zainteresowanie pieśnią i muzyką, pożądanem byłoby 
tworzenie chórów kościelnych, rekrutujących się z najszer- 
szych warstw społeczeństwa, któreby obok muzyki kościel- 
nej uprawiały i świecką. 

Dla spopularyzowania i wzniecenia kultu pieśni, ta 
droga byłaby, o ile nie najlepsza, to w każdym razie bardzo 
odpowiednią. 

Włocławek, dnia 4 lipca 1925 roku. 

Roch Stańczak. 
QZ—Ke—kKe—ye2— keZz-——J—z£)s8sz-—Xkez-—xkeZz-—Xksez-—— 


; V. Zjazd | 
Slaskich Towarzystw Spiewaczych 


w Katowicach i Król. Hucie, w dniach 28 i 29 czerwea 
1925 r. 

Doroezny V-ty Zjazd walny wszystkich Kół śpiewa- 
ckich z całego Śląska, oraz z innych dzielnie Polski, wy- 
padł pomimo fatalnej pogody bardzo udatnie i wykazał 
że pieśń polska na Śląsku kwitnie i rozwija się wspaniale 
wśród wszystkich warstw naszego społeczeństwa. Że zjazd 
cały się udał i że osiągnął swój zamierzony cel, czyli do- 
konat przeglądu swych zastępów, skorygował ich ewen 
tualne braki i natchnął radosną otuchą do dalszej na tym 
terenie wytężonej pracy, jest to zasługą komitetów tak 
honorowego, jak i wykonawczego. 

Otwarcie zjazdu nastąpiło w sobotę dnia 27 czerwca 
w pięknie przystrojonej sali Polskiego Teatru, gdzie wiv- 
czorem zgromadziła się publiczność ze wszystkich sfer pol- 
skiego społeczeństwa ma Śląsku, 


Powitał wszystkich imieniem Związku Kół Spiewa- 
ckieh na Śląsku p. dyr. Głowacki, wzmosząc pod koniec 
Swego entuzjastycznego przemówienia okrzyk na cześć 
Rzeczypospolitej Polskiej. Po odegraniu przez orkiestrę 
kolejową hymnu państwowego, przemówił jako drugi 
z kolei imieniem Sejmu śląskiego p. marszałek Wolny. 
W imieniu Rady miejskiej Katowie przemawiał p. prez. 
Piechulek, w imieniu Towamzystwa Przyjaciół Teatru Pol 
skiego p. mee. Kobyliński, oraz p. dyr. Dreyza imieniem 
Sokoła. Po tych przemówieniach nastąpiły popisy śpiewa. 
ckie, wykonane przez męski chór pod batutą dyrygenta 
Tow. śpiewu z Katowic „Ogniwa“ p Szlązaka. Wykonauc 
szereg utworów z „Chórem Niedziclnym* z „Halki“ na 
czele. Na tem zakończono uroczyste i podniosłe otwarcie 
Zjazdu, 

Niedzielny program zjazdu był nader obfity i pomimo 
przeszkody ze strony deszczu został w całości wykonany. 
Rano udali się wszyscy uczestnicy zjazdu na uroczyste 
Nabożeństwo do kościeła św. Piotra i Pawła. odprawione 
przez księży: Matuszczyka, Krawczyka i Jasiüskiegu. 
Obszerna świątynia nie zdołała pomieścić w sobie WSZySt- 
kich uczestników, których było około pięciu tysięcy, tak 
że część musiała się z konieczności ustawić na podwórzu 
przed kościołem. W czasie Nabożeństwa odśpiewał zbio- 
"owy chór męski, pod batutą poof. Niesłonego., starodawną 
podniosłą pieśń „Boga Rodzica“. następnie chóry i orkie 
stra wykonały pod kierownietwem prof. Walewskiego 
„Boże, eo$ Polskę“, 

Po nabożeństwie uszykowano się w olbrzymi pochód 
| ruszóno wśród dźwięku kilku orkiestr do Parku Ko. 
ściuszki. Nad głowami powiewalo 45 sztandarów s: mych 
tylko towarzystw śpiewaekich. Kolejno postępowały za 
sobą okręgi śpiewackie z Król. Huty. Nowej Wsi. Rybnika 
Katowic, Kiele, Myslowie, Wodzisławia. Szarleja. Tarnow- 
skich Gór Mikołowa i in. Długi i wielki ten pochód wkro- 
czył na boisko F. O. gdzie się uszykował w szeregach 
naokolo wzniesionej trybuny, na której się miały odby- 
wać próby i popisy chórów. 

Pod kierunkiem prof. Walek-Walewskiego rozpoczęto 
próby, naprzód zbiorowych chórów żeńskieh, mieszanych, 
męskich i wkońcu poszczególnych okręgów, począwszy oł 
wodzisławskiego, a skończywszy ma katowickim. Był to 
potężny widok: olbrzymia trybuna, zapełniona kilkoma 
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tysiącami śpiewaków. otoczona z trzech stron zatknietem' 
sztandarami, a wokoło rzesze słów widzów, nagradzają 
cych każdy wykonany utwór hucznemi oklaskami Próby 
trwały krótko. O godzinie 12-tej uszykowamo się znów 
w pochód i w tym samym porządku, co poprzednio, ru 
szono ku miastu. Tu na rynku odśpiewano „Rote“ Konorp- 
niekiej, poczem nastąpiły rozwiązanie pochodu i przerwa 
obiadowa. 

Następnie o godz. 4-tej popoł. zeromadzono się znów 
na boisku sportowem celem wykonania popisów. Wystę: 
powały kolejno w szranki o nagrodę palmy pierwszeń 
stwa za najlepsze wykonanie: ogólny chór męski, ogólny 


chór mieszany, ogólny chór żeński, okrąg tarnogórski. 
okr. wodzisławski, okr. szawlejski, okr. rybnicki, okr 
pszezyński towarzystwa ze związku kieleckiego (poza 


konkursem), połączone chóry męskie, okrąg przyszowic- 
cki, okrąg nowowiejski, okrąg mikołowski, okrąg mysłe 
wieki, okrąg Król. Huta, okrąg katowicki, ogólny ch'r 
mieszany. oraz poza kenkursem połxczone chóry męskie 
Polskich Kopalń Skarbowych. Pomimo ulewnego deszczu 
występy te wypadły mader udatnie i podziwiać należy 
wytrwałość uczestników zjazdu. którzy nie bacząc na taka 
podłą aurę, ze śpiewem ma ustach, mężnie stawiali czoło 
porykom burzy. Następnie w otoczeniu komitetu honore- 
wego i wykonawczego odbyto oołoszenie wyniku pomisów 
i rozdania nagród. Jury tworzyli: Ks. Dr Antoni Chlon- 
dowski, prof. Piotr Maszyński Dr Honryk Opieński i prof 
Władysław Raczkowski. 

Około godz. 5 i pół wszysey rozeszli się na kwatery, 
by następnie zgromadzić sie w Teatrze na koncert bra- 
tnich drużyn $piewackieh z innych dzielnie Polski. Kon: 
cert rozpoczął sie o godz. 8-mej wieczorem. Składały sie 
nań popisy Tow. Spiewaekiego „Lutnia“ z Bobrownik (chór 
męski i mieszany). Tow. śpiew. ..Echo* z Jędrzejowa (chó: 
męski), Tow miłośników sztuki z Kiele (chór meski. 
Tow. śpiaw. Domu Ludowego z Sosnowca (chór mieszany). 
Tow. śpiew. „Bard“ ze Lwowa (chór meski) i Tow. śpiew. 
„Sokół Macierz“ ze Lwowa (chór męski). Na zakończenie 
pierwszego dnia zjazdu obyły się w salach „Tivoli“ ,„Ermi- 
tage" i „Powstańców“ zabawy taneczne, na których ba- 
wiono sie ochoczo do późną w moc. Kierownietwo zabaw 
spoczywało w rekach pmp.: Zdziaskównej. Cybulskiego i in 

Drugi, wzglednie trzeci dzień Zjazdu odbył się w ca- 
łości w Król. Hucie w hotelu „Hrabia Reden“ i składa! 
się jedynie z popisów chórów śląskich w liczbie niećdzia- 
sięciu kilku. Część chórów występowała mrzed południem, 
druga zaś cześć mopołudniu. Rano o godz. 10-tej wystę- 
powaly chóry: „Lutnia“ Bobrowniki. .Ligon |... Bo 
gucice. „Cecylja* — Brzeziny. „Harmomja* — Józefowiec. 
„Ogniwo“ — Katowice. .Damrot* — Katowice, Kolejowe 
Kółko Śpiewackie — Katowice „Wanda“ — Klimowiee, 
„Echo“ — Knurów. .Moniuszko* — Król. Huta, .Pade- 
rewski^ — Król. Huta .Harmonja^ — Mikołów, .,Słowi- 
ezok" — Mysłowice. „Harmonia“ — Nowy Bytom. „Sc- 
raf" — Bytom. „Chopin“ — Siemianowice, ..Moniuszko'* -— 
Świętochłowice, „Mickiewicz* __ Tarnowskie Góry. Każdy 
z chórów pod batutą swego dyrygenta śpiewał tylko jedmą 
pieśń aa k, 

Po przerwie obiadowej odbyła się dalsza część kon- 
kursu śpiewackiego. Brały w nim udział towarzystwa: 
„Echo — Bielszowice. ..Jutrzenka* — Brzezin. „Gwiaz- 
da“ — Chorzów, „Słowiezek* i . Harmonja* — Hajduki 
Wielkie. „Echo“ — Knurów. „Skewromek* — Kończyce, 
„Polonja“ — Kop. Emy. z Król. Huty: . Lutnia“, „Echo“. 
Pole Wsch. Kop. Król. Rota, ..Chopin', Chór Rzeźników, 
Chór Kolejarzy z Lublińca, „Lira“ — Łąka, „Echo“ -- 
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Mysłowice, „Harmomja* — Nowy Bytom, „Chopin“ - - 
Orzegów, „Jadwiga“ — Radlin, „Harfa“ — Radzionków, 
„Wyspiański“ — Rozdzien-Szopienice, „Dzwon“ — Ruda, 
„Seraf“ — Rybnik, „Wanda“ — Szarlej, „Słowiczek* —- 
Wirek. Całość wypadła nader udatnie. 

Po ukończeniu popisów ogloszomo wynik konkursu, 
a mastępnie zakończono Zjazd, który pomimo nieprzy- 
chylnych warunków wypadł doskonale. Jest to w pierw- 
szym rzędzie zasługą dyrygenta prof. Wallek-Walewskiego. 
który przygotował i prowadził popisy, całego jury komi- 
totu wykonawczego w osobach pp. dyr. Głowackiego, 
Imieli i innych dyrygentów poszczególnych chórów, oraz 
członków komisji zjazdowych. 

Zwycięscami w konkursach śpiewackich w czasie 
całego zjazdu zostały chóry: W czasie konkursu w parku 
Kościuszki w Katewicach „Harfa“ i „Echo“ z Katowic, 
czyli okrąg katowicki, a w czasie konkursu chórów ślą: 
skich w poniodziałek w Król. Hucie ..Gwiazda* z Che- 
rzowa. Pierwszą magrodę na popsie chórów zamiejseo- 
wych w niedzielę wieczorem w Teatrze w Katowicach 
otrzymał „Bard“ ze Lwowa. 


SOKAEA EA EAOYALŁASJSISONASANGAGAI SISI PASA) 
Z Wieliczki’. 

W dniu 5-go b. m. odbył się popis uczennic gry na 
fortepianie w szkole p. Closmanowej. która nie szczędzi 
trudów ni pracy, budząc drzemiące talenty, to też z roku 
na rok przybywa większy zastęp uezennie i coraz szersze 
warstwy zaczynają interesować się muzyką. 

Szkoda tylko. że zarząd miasta nie zainteresował się 
do tego stopnia. aby udzielić bezpłatnie sali na taki popis. 

Gra uczennie odznaczała się wyrobioną techniką, po- 
czuciem taktu i smakiem w doborze utworów. Z licznych 
uczennie odznaczyły się: pp. Wanda Nigrinówna, K. Osu- 
chowska, P. Bajdaffówna, S. Pauliezek, B. Closmannówna 
i 8, Sapińska. 

W części wokalnej wystąpiła po raz pierwszy p. 7. 
Olosmaunówna, uczenica o wybitniejszych zdolnościach. 
Akompanjament objął pianista Z. Reicher. N. N. 
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Literatura muzyczna. 


„PRZEGLĄD MUZYCZNY“ Nr 12 z dnia 90 czerwea 
b. r. zawiera nastepu,3ea treść: X. Hioronim Feieht C. M.: 
Bartłomiej Pękial (IM. Charakterystyka kompozytora). -—— 
Nieznane listy Stanisława Moniuszki do J. T. Kraszew- 
skiego, .— D. André Mocguereau: Stolica Apostolska wiobee 
odrodzenia śpiawu gregorjańskiego. Spolazezyt X. J. No- 


wacki — Edward Ganche i jego ostatnia książka o Cho- 
pinie, — Kronika. — Kronika chóralna. —- Prasa czeska 
0 koncertach zespołu: Motet et Madrigal — Wiadomości 
bieżące. — Nuty nadesłane. — Pisma. — Zjednoczenie 
polskich Związków Śpiewaczych. — Zaproszenie do przed- 
płaty. 


„WIADOMOŚCI MUZYCZNE* Nr 4, Lipiec 1925 za- 
wierają: E. Wrocki: Chwila przełomowa dla rozwoju mu- 
zyki polskiej. — Pierwsze Stowarzyszenie Kompozytorów 
polskich. — L. Różycki: Martyrologja muzyków polskich. — 
Mgr. A. Kwiatkowski: Muzyka i Śpiew kościelny w świe- 
tle prawa kanonicznego. — M. Swzyński: Muzyka, śpiew 
i utrzymanie muzyków w naszych kościołach, — A. Bo- 
rawski: Dzwon we wszechświecie. —- Dr A. Miller: Jan 
Dawid Holland i Antoni Arunet Woroniee, jako pierwsi 
twórcy podręcznika teorji muzyki w języku polskim. -- 
E, Wrocki: Nekropol muzyczny. — Kronika. — Dzial 
orgamizacyjno-zawodowy. — Zeszyt ton jest bogato ilustro- 
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Malo znane koledy na chór meski 
opracował Ks. Dr ANTONI CHLONDOWSKI. (Ciąg dalszy) 
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wany reprodukcjami fotograficznych zdjęć. Redakcja 
i Administracja: Warszawa, ul. Warecka 15. 

Karol Szymanowski: „FRYDERYK CHOPIN*. War- 
szawa 1925. — Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska“. 
Wszelkie prawa zastrzeżone, 

Niezbyt obszerma broszurka, bo zawierająca zaledwie 
38 stronic pięknego druku, wykonana luksusowo z ozdo 
bami iniejalowymi, przedstawia się jako dziełko, które swą 
treścią daleko odstąpiło od szablonowych opisów życiu 
i twórczości Chopina. Broszurka ta traktuje o nierozstrzyg. 
niętych zagadnieniach indywidualności Chopina, wysuwa 
głębokie myśli, mające na celu rzucenie pewnego światłu 
na problemy artystyczne jego twórczości. 

Literackie opracowanie tego dziełka nie nadaje sie 
do celów populamych, zawiera ono bowiem szereg myśli 
i zwrotów dostępnych dla umysłów o wyższem wykształ: 
ceniu, posiadających nieprzeciętne wiadomości artystyczne 
i kulturalne. 


Związek Stowarzyszeń Muzyczno - Śpiewaczych Woje- 
wództwa Kieleckiego przesyla nam do pomieszczenia 
następujące pismo: 


Odezwa 


do Pp. Nauczycieli muzyki i śpiewu w Szkołach Średnich 
i Powszechnych, Organistów, Dyrygentów chórów oraz 
Miłośników muzyki i śpiewu, 

Wielkie skarby melodji ludowych w Województwie 
kieleckiem nie są jeszcze wykorzystane, są nieznane 
szerszemu ogółowi, a nawet giną, wypierane przez wkra- 
dające się do naszych wsi modne piosenki i tańce. Obo- 
wiązkiem naszym jest strzedz, by wśród naszych pól 
i lasów nie zamilkła polska piosenka, tak miła dla ucha 
i droga sercu; nie możemy pozwolić, by zalała nas fala 
obcych melodji, nieodpowiadajaeyeh duchowi polskiemu, 
częstokroć pozbawionych wszelkiej wartości artystycznej 
i deprawujących pojęcie o pięknie tonu. 

Związek Stowarzyszeń Muzyezno Śpiewaczych Woje- 
wództwa Kieleckiego, wykonywując jedno ze swych zadań 
kultywowania pieśni rodzimej zwraca się niniejszem do 
wszystkich. którzy rozumieją głębokie znaczenie tego 
rodzaju akcji by, korzystając z pobytu na wsi w czasie 
tegorocznych wakacji, rozpoczęli już zbieranie pieśni ludo- 
wych; podajemy przytem następujące ogólne wskazówki: 

Zbierać należy wszystkie wogóle melodje. a więc reli- 
gijne, taneczne, śpiewane przy pracy, obrzędowe i t. d., 
mniej lub więcej charakterystyezne dla danej okolicy. bez 
względu na ewentualną ubogość formy lub prymitywność 
tekstu słownego albo też brak zupełny słów. Notować 
melodje należy według ogólnego systemu nutowego z do: 
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Prenumerata roczna, "m każdego czasu rozpocząć 


Adresować: 
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i i i ñ Š d 66 posiadające stalą wartość dla każdego 
czne, beletrystyczno- naukowe „Świań l praw a powinno znajdować się w każdym domu: 
= Cena okazowego zeszytu zł 1'50. m 

można — zł 15:00. Do pierwszego zeszytu przy rocznej 


prenumeracie dołączamy 10 kuponów, łącznej wartości zł 15. po rozsprzedaniu tychże otrzymuje nabywca swoje pienią- 
dze z powrotem i tym sposobem otrzymuje „Świat i Prawdę“ przez 12-cie miesięcy bezple!nie. 


„Swiat i Prawda“ — Grudziądz. 
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łączeniem tekstu słownego danej piosenki. O ile melodja 
była graną, należy zaznaczyć na jakim instrumencie. 

Przy notowaniu usłyszanej melodji, należy zwracać 
uwagę na jej właściwości tonalne, miarę taktu, rytmikę 
i tempo i oddać wiernie bez wprowadzania jakiehkolwiek 
zmian przez zbieracza. Ważną rzeczą jest należyte podanie 
wszelkich ozdobników nie wyłączając nawoływań, nahu- 
kiwań, zawodzeń i t. p. 

Kto nie zdoła notować melodji zapomocą nut, niech 
przynajmniej zbiera teksty słowne piosenek. 

Zebrane melodje prosimy nadsyłać począwszy od 
sierpnia b. r. do Zarządu Związku Stowarzyszeń Muzyczno 
Śpiewaczych Województwa Kieleckiego pod adresem: 
W. Kamiński, Kielce, Państw. Sem. Naucz., przyczem na 
każdej kartce z zanotowaną melodją należy umieszczać 
nazwisko i adres oraz zawód zbieracza, datę uchwycenia 
melodji, miejscowość t. j. wieś i powiat w którym melodję 
tę usłyszano, oraz w jakich okolicznościach i jak często 
jest śpiewaną „przez lud, czy piosenkę tę śpiewają męż- 
czyźni czy kobiety, o ile możności nazwisko i wiek grajka 
czy śpiewaka lub śpiewaczki. 

Otrzymane materjały przyczynią się do wzbogacenia 
śpiewników ludowych, a przesłane wybitnym kompozy- 
torom polskim posłużą jako motywy do opracowania utwo- 
rów muzycznych, a w szczególności piosenek dla chórów 
szkolnych i włościańskich. Całość złoży się więc na wzbo- 
gacenie rodzimej twórczości artystycznej z zakresu muzyki 
i śpiewu. Oryginalne kartki otrzymane od zbieraczy zostaną 
zebrane w album i złożone w Muzeum Krajoznawezym. 

Bliższe i wyczerpujące wyjaśnienia znajdą zaintere- 
sowani bliżej sprawą zbierania melodji ludowych w Nr. Nr. 
[ i 2 z roku 1925 dwutygodn. „Przegląd Muzyczny”, wy- 
chodzącego w Poznaniu (ul. Półwiejska 35) cena egzempł. 
I zloty, w artykule prof. Uniwersytetu J. K. we Lwowie 
dra Adolfa Chybińskiego p. t. „Wskazówki zbierania me- 
lodyj ludowych“, oraz w artykule tegoż autora, p. t. 
„W sprawie regjonalizmu muzycznego w Polsce“, zamiesz- 
czonym w  „Pamiętniku I-szego Wojewódzkiego Zjazdu 
Spiewaezego w Kielcach“, który wysyłamy bezpłatnie na 
żądanie. 

Mamy nadzieję, Ze odezwa nasza nie pozostanie bez 
ocha i wszyscy, którym leży na sercu sprawa rozwoju 
naszej pieśni ludowej. nadeślą nam w najbliższych mic- 
siącach owoce swych pierwszych prac. 

J. Mazur, sekretarz W. Kamiński, prezes Związku. 
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Czasem właśnie świadomie zakopany talent w pod- 
świadomiu nam zakiełkuje, wydając nieoczekiwany plon. 


Można zachwycać, a przecież nie chwytać za serce.. 
Henryk | Gralski. 
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Wieniec Pieśni i Piosenek dla dziatwy szkolnej. cias dalszy. 


opracował w łatwym układzie 3-głosowym według dawnych melodyj prof. Tomasz Flasza. 
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KSIEGARNIA Sw. WOJCIECHA 
Filje: WILNO WARSZAWA WILNO 
ul. Dominikańska 4. (M. Szezepkowski) Al. Jerozolimska 39. Krak. Przedm. 43. 


Donosi o wyjściu z druku | 18 tablic oraz krótkie objaśnie- 
następującego wydawnictwa: T A D L ü C E M U Z Y C Z N E nie dl tahke "e cn opra- 
cowała Stella Szczepkowska, naucz. szkół średnich. — Tablice te, polecone do użytku szkolnego przez Min. W. R. 
i O. P. są niezbędnie potrzebne dla nauczycieli muzyki, organistów, dyrygentów chórów kościelnych i świeckich, kół 
śpiewackich i t. d. 

Jest to pierwsze i jedyne tego rodzaju wydawnictwo w Polsce, zaznajamiające w sposób jasny i prosty z glównemi 
zasadami i podstawami muzyki. Wystawione w roku bieżącym na Międzynarodowej Wystawie Dydaktycznej we F'iorencji 
(we Włoszech) wydawnictwo to zjednało sobie dużo głosów uznania w prasie zagranicznej, a mianowicie włoskiej i francuskiej. 

Cena wydawnictwa jest bardzo przystępna, wynosi za całość łącznie z objaśnieniami tylko 7*—zł. 


SKŁADY GŁÓWNE: Kraków Księgarnia T. S. L. Lwów Książnica - Atlas Kraków Księgarnia Krakowska 


ul. św. Anny 5. ul. Czarnieckiego 12. ul. św. Tomasza 85. 
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TOTO rrr 
mmm OF mmm $(©) 
= FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONJE = Nakładem wydawnictwa „MUZYKA i ŚPIEW“ 48 
= światowej sławy firm: = wyszła z druku 
5 : E z e 
= Steinway & Sons, Ibach, Sting! Orygi- = Msza „Mater Inviolata 
= nal, Petrof, Lauberger Glos, Sponnagel, Lyra, = na alt, tenor i bas z towarzyszeniem organów, 
= Arn Fibiger i inne E kompozycji 
= poleca także na dogodne raty E O. BERNARDYNA RIZZI. 
= NAJSTARSZY SKŁAD FORTEPIANÓW = Skład główny w księgarni A. Piwarskiego i Ski 
= = Kraków, ul. św. Jana L. 3. 
= Z. R A B A nast. Z WC e 
B K R A K Ó W, UL. $W. ANNY L. 3. E ! nit Nd RU EDERCGVMPE 0 Il] OS 
= fe pae. quens ez Z : PRACOWNIA INSTRUMENTOW MUZYCZNYCH : 
MMM E ^ 2 : 


KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI 
nauczyciel śpiewu w państwowem Gimn. IX w Krakowie. 


Pieśni Ludowe 


według zbiorów OSKARA KOLBERGA na chór męsk- 
4 głosowy, dla użytku szkół średnich i chórów amatorskich 


Zeszyt I. 23 pieśni — Cena partytury 3 złote. 
a Lal L 4 y" .- 
Pieśni Kościelne 
28 pieśni na chór mieszany lub jeden i dwa głosy z to- 
warzyszeniem organu. 


w Krakowie, ul. Florjańska 21, I. p. 


ma na składzie: 
Instrumenty dęte i smyczkowe z pierw- 
szorzędnych fabryk, struny i smyczki 
francuskie Sylwestra, mandoliny włoskie 
oraz wszelkie przybory do instrumentów 
muzycznych. 
Wykonuje wszelkie naprawy. 
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LWÓW LWÓW 
ul. Piaskowa L. 9. U OLE HAASE ul. Piaskowa L. 9. 
(Łyczaków). (Łyczaków). 


== Rok założenia 1694. 


PIERWSZA FABRYKA ORGANÓW 


Wystawa przem., Jarosław 


złoty medal. złoty medal z dyplomem. 


| Wystawa kościelna, Lwów 


EI 

&| najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium — Specjalna odlewnia dla piszczałek 
E metalowych wszelkiego rodzaju. 

j Od roku założenia firmy 1894, zbudowała fabryka 389 nowych organów kościelnych różnych syetemów odpowiadających znakomicie celowi. 
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W SKŁADZIE FORTEPIANOW 
HELENY SMOLARSKIEJ 


Kraków, ulica Szewska L. 9. I p. 


Telefon 4365. 


Na składzie stale olbrzymi wybór instrumentów 
ośmnastu pierwszorzędnych fabryk fortepianów, 
pianin i fisharmonij, jak: 


Bechstein  Kotykiewicz Schmidt 

blüthner .Lauberger Gloss | Schweighofer 
Bósendorfer | Mannborg Seiler 

Ehrbar . Quandt Grotrian Steinweg 
August Förster  Rónisch Wirth 
Koch-Korselt ; Scholze Zimmermann. 
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